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ŁĄCZCIE SIĘ!

„Socjalizm, aby się kiedyś 
stać wszechludzkim, powinien 
wprzód stać się narodowym".

(A . Mickiewicz. ,,Trybuna Ludów1')
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W  wielkim wyścigu narcdów ku 
potędze i szczęściu swych roda
ków — jedynie narody silne, zdecy
dowane i śmiałe zdobywają należne 
miejsce w świecie.

Naród Polski po odzyskaniu nie
podległości państwowej, po wielkim 
wysiłku ku jej zdobyciu — nie w y
szedł z roli konsumenta, osiągnię 
tych zdobyczy politycznych i kul
turalnych, nagromadzojnych pracą 
poprzednich pokoleń, z roli bierne
go obserwatora rozgrywających się 
wypadków, z roli najwyżej obrońcy 
nic zawsze dla nas korzytnego i 
sprawiedliwego stanu posiadania. 
Cały wysiłek -współczesnego poko- 
le nia skierowany był głównie na wał
ku o w ładzę nad państwem, o po
dział dóbr między klasy społeczne 
lub grupy polityczne.

W alki te doprowadziły do wew
nętrznego rozstroju politycznego i 
gospodarczego, do zacoiamia kultu
ralnego i upadku moralnego naro
du. Gd} inne- narody idą naprzód, my 
cofamy się lub skłóceni stoimy w 
miejscu. Gdy '"ani odważnie podej
mują skuteczne próby przebudowy 
us.roju politycznego i społecznot 
gospodarczego w duehu potrzeb i 
wielkich celów narodowych, u nas 
wszystko się robi, aby zahamować 
niespożytą energię szeroidch, patrio
tycznych mas ludowych, przytłumić 
w nich myśl o potędze ± wielkiej 
przemianie społeczno-gospodarcze j i 
kulturalnej, odsunąć je od czynnej 
i odpowiedzialnej współpracy z pań
stwem i jego organami.

W  tych warunkach najwznioślej
sze i najsłuszniejsze nawoływania 
jednostek ku jedności i obronie nie
podległości, nie znajdują realnych 
warunków, urzeczywistnienia, a po
tężne uczucie palri ityzmu mas nie 
może znalczć należytego ujścia. A 
tymczasem doniosłe wydarzenia 
światowe przybliżają chwilę, kiedy 
przed Polską stanie p} tanie być al
bo nie być, kiedy na szalę wypadków 
musi być rzucona ważka decyzja 
Polski.

Uważamy, że jedynym wyjściem 
z tragicznej martwoty i bierności — 
jest Konsolidacja zdecydowanych, 
świadomych Polaków wokół idei, 
która stawiając przed Narodem wiel
kie cele dziejowe, reprezentując eks
pansję i zdobywczość polskiej kul
tury i myśli polityczno-gospodarczej 
i społecznej — zdobędzie siłę moral

ną i organizacyjną do jej urzeczy
wistnienia.

Ideałem naszym jest typ Polaka 
zdobywcy, śmiałego reformatora, od
ważnego głosiciela odwiecznej praw
dy sprawiedliwości społecznej i na
rodowej

Należąc do szczepu słowiańskie
go i położona w centrum narodów 
słowiańskich — P o l s k a  w i n n a  
p o d j ą ć  w i e l k ą  m i s j ę  s k u p i e 
n i a  i h . ar o dó w s ł o w i a ń s k i c h  i 
c i ą ż ą c y c h  k u  s ł o w i a ń s z c z y -  
ź n i e  — z w i ą z a n i a  i c h  w ż y w y  
i p o t ę ż n y  o r g a n  i z m  k u l t u r a l 
ny,  p o l i t y c z n y  i g o s p o d a r
c z y ,  zdolny zarówno przeciwstawić® 
się fali niszczycielskiego germanizmu 
jak i zalewowi na pól azjatyckie j 
doktryny bolszewizmu, jak również 
zapoczątkować w święcie erę cywili
zacji słowiańskiej, najbliższej ide
ałom chrześcijańskiej moralności i 
demokratycznej zasadzce wolności i 
godności człowieka w ramach zorga" 
mzowanego i zdyscyplinowanego 
społeczeństwa.

Tym naczelnym celom dziejowym 
winna służyć wszelka akcja przebu 
dowy ustroju Polski, stworzenia po
tężnej armii, dopuszczenia szerokich 
rzesz ludu polskiego do udziału we 
władzy w państwie.

Dla osiągnięcia tych celów — 
walczyć musimy o wyzwolenie pol
skiej kuitury i gospodarstwa z pod 
dyktatury obcych żywiołów a w 
szczególności żydów, kapitalistów i

wyzyskiwaczy. Stwierdzamy, że ka 
pitalizm i żydostwo w  Polsce to 
jedno, że służą obcym wrogim nam 
celom i interesom.

Walczyć bezwzględnie musimy z 
wszelkim- grupami i obozami — za
leżnymi od obcych lub międzynaro' 
wy cli czynniKÓw a w  szczególności 
z obozem marksistów i tajnym i 
związkami masońskimi

W alczyć będziemy o wyzwolenie 
polsidego świata pracy, o sprawie
dliwość społeczną i dobrobyt mas 
ludowych.

Żądamy uznania i powszechnego 
stosowaniu zasady, że naród polsla 
jest gospodarzem Faństwa, że naj
ważniejsze decyzje państwowe nie 
mogą być podejmowane pod nacis
kiem mniejszości narodowych, lecz 
z woli więu szóści polskiej, że pier- 
szeństwo w  Polsce we wszystkich 
dziedzinach życia — mają Polacy. 
Żąuamy odebrania żydom praw po
litycznych i usunięcia ich z Polski.

Żądamy zmiany obecnej ordyna
cji wyborczej na szczerze demokra
tyczną i zabezpieczającą interesy 
narodowe, rozwiązania obecnego 
parlamentu 1 przeprowadzenia no
wych wyborów, żądamy powoiania 
rządu narodowego,! łopartego o pol- 
siuęUmasy chłopskie, robotnicze 
mis szczanskie.

Żądamy przyśpieszenia tempa re
formy rolnej, uwzględniającej inte
resy narodowej ekspansji, wewnę
trznej kolonizacji, tworzeniu gospo

darstw dziedzicznych i niepodziel
nych , żądamy odebrani ziemi i nie
ruchomości od elementów obcych, 
na polskich (obszarach narodowych 
osiadłych. Ziemia może należeć je
dynie do Polaków; żądamy podjęcia 
wielkich inwestycyj, uprzemysłowie
nia Poiski na wsi i w  mieście, kon
troli społeczno-puństwcwej nad ca
łym życiem gospodarczym; planowe
go wywłaszczania wielkich przed
siębiorstw kapitalistycznych na rzecz 
państwa, ochrom, polskiego rzem -o- 
sla i stanu średniego, ućLiału robo
tników w  zyskach, reprezentacji 
świata pracy.

Żądamy 6-ciugoazinnego dniu pra
cy, godziwych zarobków za pracę, 
udziału w zyskach, konsolidacji ru
chu zawodowego na podstawach na
rodowych, popierania spółdzielczo
ści. Żądam} przywrócenia w  pełni 
samorządu terytorialnego i ubezpie
czeniowego óraz utworzcnta Izb 
Pracy.

Wzywamy do sta-w ania w  na
szych szeregach wszystkich dziel
nych Polaków w imię W ielkie] i 
Sprawiedliwej Polskit ZjedJnoczyciel- 
ki Narodów Słowiańskich Przewo
dniczki nowe] cywilńacji, która mo
że powstać jedynie na gruzach po
gańskich i materiaiistyeżnych duk- 
Iryn germańskich i m arksistow
skich.

Rada Naczelna 
Partii Narodowych Socjalistów  

Warszawa, w  grudniu 1936 r.

M io r tw y m  s w o b o d u  ■— ż y w y c h  p o d  a re s t
W  dziewiętnastą rocznicę rzą

dów komunistycznych w  Posii, od
był się w Moskwie V III Ynadzwy-} 
czujny Zjazd Sowietów.

Zjazd ten przyjął przez aklama
cję i bez dyskusji projekt now ej 
hdusiyitucji, Dyskusja nad tym pro
jektem była zabroniona, gdyż refe
rentom był Stalin, a to zupełnie wy
starczy oy zmusić do milczenia naj- 
oardziej odważnych i najbliższych 
współwyznawców.

Czerwony (batiuszka) car wytre
sował tak swych poddanych, że 
gdyby znalazł się jakiś śmiałek, pra
gnący dyskutować nad projektem 
konstytucji musiałby iza swoją śmia
łość drogo odpokutować.

Największą rewelacją zjazdu by
ło oświadczenie Stalina, który obie

ca! dać wolność byłym bialogwar-

dzisiom_ dawnym przeciwnikom po
litycznym. Oświadczenie powyższe 
zaskoczyło mocno zebranych, któ
rym tnie mogło się narazie pomieę 

• ścić głowach, ażeby ten, jctfóry 
kazał masowo rozstrzeliwać byłych 
białogwardzistów i ich rodźmy, któ
ry gorąco popierał sprawę urucho
mienia obozów białej śmierci na 
wyspach Sołowieckich, który rozka
zał zapełnić przeciwnikami politycz
nymi grząskie błota Murmania 
przy budowie kainalów i linii kole
jowych, i który przez l9 lat krwa
wych rządów, nie ustawał w kro
pieniu ludzi, Którzy mieli odwagę 
walczyć; o swe przekonania polity
czne — raptem ten Krwawy Stalin 
zmienił swój stosunek do przeciw
ników politycznych.

Jak się to spało?

Otóż okazało się, iż car batiusz
ka Idaje wspaniałomyślnie wolność 
nieżyjącym białogwardzistom, gdyż 
wszystkich .białogwardzistów znaj
dujących się w Rosii Sowieckiej je
go mili kamraci z jego rozkazu wy- 
ekspedjowali na iono Abrahama, a 
teraz gdy nie mu już w Rosji bia
łogwardzistów, daje wolność umar
łym. Pomysłowość naprawdę godna 
(batiuszki) cara rosyjskiego

Oświadczenie cara Stalina przy
pomina manifest cara Mikołaja II z 
r. 1905. którego treścią była !’ma- 
sat;ra na pl. Teatralnym,

Manifest ten otrzymał nazwę 
manifestu Krwawego z dodaniem wy
razów :

Car Mikoiaj wydał manifest. 
Martwym swobodę) żywych bod 

areszt.
iHistoria się powtarza.

Bicz
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U m a s o n ó w  ro a p o d s ł u c h u
Dziennil: „A.B.C.11 rozpoozęi przed 

kilku dniami wielką krucjatę prze
ciw masonom. Zapowiada rewelacyj
ne szczegóły Sprawa robi się sen
sacyjną. Uprzedzając ,,A.B.C.“  —
redakcja ,, Narodowego Socjalisty11 
wydelegowała mnie do zbadania tej 
sprawy i zebrania możliwie najści
ślejszych danych.

Postanowiłem dotrzeć do źródła.
Już przedtem mówiono mi, że ma

soni zbi-enją się w Warszawie w 
kilku punktach na narady. W ymie
ni j m  kawiarnię „Polonia11, bar — 
„Mars11 i tajemniczy kabaret w  po
dziemiach pewnej kamienicy na Sta
rym Mieście.

W  „Polonii11 — ruch i gwar. 
Wszystkie stoliki zajęte przez wy- _ 
bitnie południowych brunetów ze 
wschodnimi nosami. W iększość go
ści robi wrażenie wtajemniczonych 
masonów wyższych stopni.

Szukam miejsca i 'znajduję je pcd 
oknem obok jakiegoś starszego pa
na, o aryjskich rysach, zaczytanego 
głęboko w ,Musze11. Przepraszam go 
i przysiadam siei-Zawiązuje się roz- 

•hiiowa:
Ja: Pozwoli Pan „Muchę11 po

przeczytaniu?
On: Proszę bardzo, jak tylko

(skończ^ — 'służę panu.
Ja: Czy jest coś ciekawego?
On: Owszem! O masonach!
Ja: O! To bardzo ciekawe!
Gzy Pan interesuje się tą spra

wą?
On: Owszem, coś niecoś.
Ja: Jaki ma pan pogląd na ma

sonerie.
On: Żadeth proszę Palna.
Ja: Jakżesz to? Człowiek inteli

gentny i nie ma poglądu ina t|ak 
ważne zagadnienie?

On: Dziękuję za komDlement
spowodu inteligentny. Natomiast, czy 
zagadnienie jest az tak ważne — 
śmiem wątpić. Zdaje się, że mówiąc 
o wielkich wpływach masonów w 
Polsce — me>cno przesadzamy’

Ja: Dlaczego?
On: Dlatego, że wedle mego po

jęcie masoneria w  Polsce nie ma pra
wie żadnych wpływów, d o raczej za
bawka starszych znudzonych pa
nów — niż powaznyy ruch.

Ja: Czyżby naprawdę tak było
On: Ależ mogę Parna zapewnić, 

Mam kolegę, który jest masonem i 
często mi opowiada o ich „pracach . 
Koń by się smial z takiej mas.onerd.

Ja: To ciekawe! Ale dlaczegóż 
on należy.

On: 'Należy, bo jego zwierzch
nik należy 1 inni koledzy też. Po
dobno należenie pomaga gdzienieg
dzie w awansach, lub w  uzyskaniu 
odznaczeń, orderów, posad.

Ja: No, ale coś c  masoni mu
szą przecież robić, jakieś zebrania, 
uchwały.

On: Jeśli Pan chcesz zobaczyć to 
mogę Panu służyć, pomocą. Proszę 
iść ze mną!

Obraliśmy się i ciemnjmi uli
cami dotarliśmy do wielkiej kamie
nicy. (iiar er. Dzwonek! Drzwi się 
otwierają, wychodź kolega mego 
przygodnego towarzysza. Witamy się 
wymieniamy nazwiska. Mój towa
rzysz powiada wskazując na mnie::
— Ten pan chciałby poznać bliżej 
masonerię. Czy mógłbyś mu pomóc?

— Chętnie służę, odpowiada ma
son. Właśnie u mnie dziś będzie ze
branie W ielkiego W schodu Niech 
Pan wlezie do tej szafy i słucha co

będziemy mówić, jeśli to pana cie
kawi.

Drżąc z emocji ulokowałem się w 
sz ilie. Tak się złożyło, żn przez 
szczelinę widać było cały pokój.

Po chwili zaczęli się schodzić ma
soni pojedyńczo. Zebrało się ich coś 
około 12.

Zaczęło się posiedzenie. Mistrz 
zastuka] młotlaem w stół.

Mistrz: Otwieram Lożę Mężów
Sprawiedliwych! Salem Alejkum.

Salem Alejkum! Krzyknęli 
wszyssey bracia i klasnęli trzykrot
ni e  w  dłonie —  przykucnąwszy na 
podłodze.

Mipirz: Bracia! Smutne docho
dzą nas wieści! Oto piekielne siły 
nacjonalistów — postanowiły nas 
zniszczyć, ujarzmić nasz slawn^S za
kon i poddać naszą pracę pod prę 
gkrz publiczny.

Bracia (chórem): To straszne! 
Nalśży- natychmiast przeciwdzalą.ć! 
Natęży; się bronić. Do czynu, do dzie
ła!

Mistrz: Najlepiej obrońmy się 
zav, ieszająe na Jakiś czas nasze po
siedzenia !

Bracia: Słusznie! Na-tychmiasi!
Mason I~y: Czy drzwi są zam

knięte dobrze na klucz — bracie 
pi.rwszy dozorco?

Mason wielki dozorca: Zamknię
te!

Mason Il-gi: Czy ukna zamknię
te!

Mason dozorca: Zamknięte!
Mason Ill-ei: Czy pod kanapą

nie masz światowego?
W szyscy: Nie sprawdzono!
Zobaczmy zaraz!

(W szyscy kładą się na podłogę i 
zaglądają pod kanapę sapiąc ze 
zmęczenia. Duże brzuszyska zawa
dzają braciom). Mistrz Loży, smu
kły, o  drewnianych, szty winych ru
chach — z giną kolalna z namaszcze
niem — aż trzeszczą stawy i zaglą
dając pod kanapę wola z głęboką 
ulgą;

— Niema światowego!
W szyscy powstają i tuorąc się 

za ręce tańczą w koto śpiewając: 
Cieszmy się bracia nadzieją,
Że nadejdą lepsze czasy,
Twierdze wrogów się zachwieją 
I przesądy znikną rasy!

- Mistrz: Zatem do dzieła! Pro
ponuję kontynuować narady na te
mat w alki z wrogami masonerii. 
Musimy się bronić!

Mason I-y: Uważam, że zawie
szenie prac loży-ni o prowadzi do ce
lu, gdyż mogą nas tymczasem omi
nąć różne awansy i wpływowe po
sady na kierowniczych stanowis
kach. Proponuję puścić do prasy7 in
spirowane notatki o wielkich wpły
wach polskich masonów na stosunki 
międzynarodowe, o zasługach dla po
koju, * dla Polski a jednocześnie o 
wieUdm niebezpieczeństwie, które 
grozi Polsce ze strony światowej 
masonerii, w razie prześladowań 
masonów.

Masoni (chórem): Brawo! Do
brze mówi! Uchwalamy przez akla
mację! Zaczęły się obrady przyci
szonym głosem prowadzone, a do 
tyczące techniki akcji prasowej. 
Ciężkie powietrze w  zamkniętej 
szafie tak mnie odurzyło, że opar
łem głowę o drzw1’ ? ...zasnąłem. 
Jak długo spałem nie pamiętam.

Śniły mi się jakieś pokraczne figu 
ry znikające, to znowu pojawiające 
się na tle gwiaździstego nieba, krzy
we nosy, odstające uszy, brody, pilo
ty, sierpy, trójkąty i inne narzę
dzia tajemniczego kultu. Nagle czu
ję, że mnie ktoś szarpie : słyszę
mocny glos nademiną:

— Wstań Pan!
Zrywam się na równe nogi, wy

skakuję z szafy i wpadam na go
spodarza mieszkania, który podtrzy
muje "innie i śmiejąc się pokazuje 
na pokój.

Paprzę — po masonach ani śla
du! W  pokoju nieład! jakby hura- 
gsfo przeszedł. Okna otwarte i w ial r 
hula unosząć w górę kawałki pa
pieru.

Na otomanie leży wyciągnięty 
szty w n i  Mistrz i jęczy. Słychać u- 
rywaine słowa i zdania:

— Jestem zgubiony!
— DJabli nadali z tą masonerią!
— Kariera zwichnięta!

Co na to zona i teściowa?
— Dadząpiir łupnia, jak Bóg ini- 

■ły — ani wielki budowniąlzy inie po
może !

LhnLram ze strachu!
- W ody! wody!

Podeszliśmy do biedaka? Gospo
darz mieszkania podał mu szklankę 
w-ody i proszek na uspokojenie! 
Mistrz wypił chciwie wodę, zam- 

J p  oeży z uroczystą- powagą i po 
chwili zasnął.

Wtedy to mój gospodarz szep
tam opowiedział mi co zaszło.

Oto, gdy bracia naradzali się nad 
planem akcji prasowej — nagle z 
‘•ssafy, gclzie ja siedziałem — odezwa
ło się potężne chrapanie niczem 
ryk iwa lub bawołu. Jednocześnie 
wr przedpokoju rozległ ‘isię ostry 
dźwięk dzwonka.

W  braci jakby piorun uderzył, 
zerwmli się na równe nOgi i wrze
szcząc:

— Zarada!
— Biada!

— W  nogi!
Rzucik? się do ucieczki!

Co kto mógł, łapał i chyc przez 
okno na podwórze!

Po chwali pokój opustoszał. Gos
podarz mieszkania poszedł wtedy do 
przedpokoju i otwnrł drzwi. W  
drzwiach stal listonosz z depeszą. 
Treść depeszy:

„Tysiące całusów mojemu dziu- 
Daskowi od wesołej Siasi!11

Gospodarz wściekły zmiął papier 
i wrócił do gabinetu. Zamknął okna 
i zaczął porządkować pokój. W te
dy dopiero zauważył z pr 'estrachem, 
że pod stołem leży coś sztywnego i 
długiego. Schylił się, patrzy i oczom 
nic wierzy: to sam mistrz loży, zem
dlony z młotkiem w  zaciśniętej kur
czowo ręce. Zawlókł go na kanapę, 
położył — i wtedy dopiero przypo
mniał sobie o mnie, zamkniętym w 
szaiie. Zbudził mnie i właśnie opo
wiedział powyższ-e fakty.

Zbliżyliśmy się obaj do pogrążo
nego w błogim śnie mistrza.

— Niech śp1 — powiada gospo
darz. To mu przejdzie. Gdy się zbu
dzi zawiozę go taksówką do miesz
kania.

— A to co? — izapytaiem, wska
zując na wysuwający się z pod ko
szuli mistrza kawałek sukna.

Delikatnie wy ciągnęli śmy tajem
niczy skrawek sukna zwisający na
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tasiemce. Patrzymy i nie wierzymy. 
To szkaplerz.

— A tu co? — wola zamtrygot- 
w-any gospodarz i wskazuje na roz
sypane po kanapie kartki.

Oglądamy i czytamy pobieżnie. 
Dziw nad dziwy: oto legitymacja
B.B., tu znow karta cżlonkow-ska 
P.P.S. — tam pokwitow anie zapła
conej składki do N.P.R., ów dzie bi
let Loterii Akcji Katolickiej, jeszcze 
indziej abonament na koncerty Siro- 
ty w Synagodze przy ul. Tlumackiej 
oraz dyplom honorowego członko
stwa żydowskich kas bezprocent*?? 
wycli. Poza tym numer Pg,Sztiafety-j 
i list, poleca jacy do pułk. Koca.

Staiiśmy zdumieni!
Co za potężne stosunki i koliga

cje — ma masoneria — szepnełem. 
Co za wszechstronne w7plywy i 
związki! Masoneria — to potęga!

— N ie! odparł mój gospodarz. 
To tylko wszechstronna asekura
cja!

Mistrz przewrócił się na drugi 
bok, szepcząc w gorączce:

— Teściowa, och teściowa!
Przed nią zapomniałem się

ubezpieczyć. Co to będzie. Och!
Wzruszony; do łez cierpieniami 

w i kiego masona, pożegnałem się 
z gospodarzem i opuściłem szybko 
mieszkanie. W  tej bowiem chwili 
przypomniałem sobie* ?że już jest 
bardzo późna godzina, i że ja\rów
nież mam w domu teściową. Praw
dziwy1 jędzę 33 stopnia masońskie
go-

Osst.
BZBręTOESB! OSEr-®a _  i:_S5"5E

Głupota czy 
prowokacja

Zastrzyk czerwonej krwi wśtrzj k- 
yrię-fcy przez komunę P.P.S.-owi, spo- 
w'odowal, żc stary osioł rozpoczął 
brykać i wierzgać kopytami na 
wszystkie strony; w7 dodatku bąk 
drażniący pośladki— („Buind11 z gie- 
ryb mi zuśibiiiiuyitu w nienawiści do 
wszystkiego co polskie), nic pozwa
la na chwilę -odpoczynku staremu 
sztucznie yodmłodzonemuj warchoło
wi. Żydzi boją się wzrastającej fali 
antysemityzmu — co rzecz znana, 
dlatego też biją na alarm, i fałszy
wymi wiadomość iami ogłupiają jesz
cze te nieliczne jednostki gojów, któ
re idą na lep haseł międzynarodów
ki. W ystarczy wziąć pierwsze-gorsze 
piśmidlo ,,frontu ludowego11, by 
przekonać się,- jak starz} blagierzy 

ŚgKłamują naiwnych czytelników. Np. 
niedawno szmata P P.S.-owTslca pod 
krzyczącym tytułem „Hitler w A. B.
C.C1 usiłuj ;• z a s u gero w a ć czytelnikom, 
żc O. N. R tworzy nową partię: 
„Rartie Narodowych Socjalistów11. 
Proszę bardzo co za epokowe 
odkrycie! Partia Narodowych Socja
listów istnieje już kilka lat, potęż
nieje przez ciągły przypływ świata 
pracy, krytycznie nastawionego do 
w archolskich S\vyc/ynow komunizmu 
i prawicy — aż naraz dowiaduje my 
isię, że to dzięki... A. B. C,, które 
tw orzy „Partię Nar. Socj.“ . Nie dz. 
wilibyśmy się, gdyby szukające dróg 
ideowych endecja miała chęćt „ode
grać się" na nutę robotniczo-chłop
ską, ale nie może przybierać nazwy 
organizacji już oddawna istniejącej. 
Powstaje więc jeojna możliwość, a ta 
oędzie najprawdziwsza: Odmłodzony 
sztucznie istary osioł P.P.S.-owski 
stracił dzięki kuracji resztk rozumu 
i rozjątrzony kopie bezmyślnie w  
kolo... Całe szczęście, że i dla wa
riatów są miejsca... -odosobnienia. I- 
naczej staliby się niebezpieczni dla 
otoczenia...

W uj ot.
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W setną rocznicę Manifestu Towarzystwa Demokratycznego — na emigracji
W  dniu 4 grudnia 1836 r. — 7 a więc siO lat 

temu — wydamy został we Francji Manifest Tow a
rzystwa Demokratycznego. Zdaje się, że tylko Ra
dio Polsku przypominało tę rocznicę i znaczenie 
manifestu, poświęcając mu kilkunasto:ni|nutową po
gadankę, w  dn. 10 grudnia 1936 r. A tymczasem Ma
nifest tein iza&luguje na większą pamięć Polaków. 
Był on bowiem czynem politycznym ogromnej do
niosłości. Na nim wychowały się pokolenia rewo
lucjonistów polskich, po powstaniu listopadowym, 
organizujących ruchy niepodległościowe i łączą
cych hasto niepodległości z hasłem wyzwolenia mas 
ludowych. Rok 1846 i 1848, powstanie styczniowe 
1863 r. i późniejsze usiłowania odrodzenia stłumio
nej idei niepodległościowej — czerpią swe natchnie
nie, swą ideologię w  Manifeście.

Wspaniałe ujęcie przyczyn upadku Polski, sfor
mułowanie zasad polskiej demokracji i zadań ru
chu niepodleglościowo-ludówego — stwarzają z 
Manifestu Towarzystwa Demokratycznego nie tyl
ko bezcenny dokument histeryczny, ale i przez to, 
że zawiera on wiecznie żywe prawdy i wskazania 
społeczno-polityczne — czynią zeń Ewangelię w szel
kich ruchów polskich s p ol c ezn o - p olityc zny h p, któ
re wielkość i silę Polski budować chcą w  oparciu 
o granitowe fundamenty mas pracujących.

Manifest Towarzystwa Demokratycznego pow
stał wcześniej o 11 lat od Ma|mfestu komunistycz
nego Marksa.

Manifest komunistyczny !Warksu w ogromnej 
swej większości nie utrzymał się w swych twier
dzeniach i proroctwach.

Polski Manifest Towarzystwa Demokratyczne
go — prawie nic nic uronił ze, .swych podstawo - 
węch założeń, żyje on prawdą swych idei, mło
dzieńczością i trafnością swych zasad.

Dziśpw okresie burzliwych przemian, przewar
tościowanie dawnych wartości, poszukiwania za no
wymi ideami śmiało sięgamy mysią w7stecz, w y
dobywamy z archiwów — tekst Manifestu i znaj
dujemy w nim, twarz polskiego ducha, tak potęż
ne, wielkie i aktualne myśli, że stać się, mogą. i 
muszą podwaliną ideologii polskiej, demokratycz
nej, chcącej polskie życie reformować i budować.

Towarzystwo Demokratyczne powstało 17 mar
ca 1832 r. na emigracji we Frajncji,fzalożome przez 
emigrantów - żołnierzy powstania 1831 r. Na akcie 
założenia podpisali się następujący emigranci: Jan 
Romuald Plużański, ks. Kazimierz Puławski, Jan 
Nepomucen Janowski, Tadeusz lvrępowiecki, Adam 
Gurowksi, A Winnicki, W . Dąbrowski, J. Kwiat
kowski, Z. Swdętoslawski, A. Śwdętosławlski, W . 
Krosnowski, B. Gurowski,J'A. Żaba, K. .vaczanow- 
ski, L. Ret Hel, K- Krajtsc, M. Dembiński, A. Slej- 
pikow sk . A. Piszczatowski, R. Rupniewski, L. 
Rożbicki i S. Paprocki.

Pierwszym aktem politycznym Towarzystwa 
Demokratycznego byl protest przeciwko wszys. kim 
traktatom rozbiorowym od r. 1727, do 1815 r. Na 
czele Tow. Dem. stał 'komitet z władzą wykonaw
czą, zwany Centralizacją. Siedzibą Centralizacji by
ło początkowo miastfo Poitiers we Francji, i od 
r. 1840 do 1847 — Wersal, w r. 1848 .Centraliza
cja przeniosła się do Paryża a w  r. 1849 do Kon,- 
dyńu, gdzie przebywała do r. 1862, 'w' którym się 
rozwiązała, przelawszy swą władzę na Centralny 
Komitet Narodowy w Warszawie (późniejszy Rząd 
Narodowy). i

Najwybitniejszymi członkami Centralizacji by
li w różnych latach: Jan Nepomucen Janowski — 
(1836—37); Tomasz Malinowski (1836—42, 1843— 
1845); W iktor Heldmen (autor Manifestu) od r. 
1836—43 i 1846—48; Henryk Jakubowski, Robert 
Chmielewski, Lucjan Zaczyński, Adolf Chrystow- 
ski, W alery Brcański, Wojciech Darasz, (1837—42, 
1846—52);" Jan Alcjato ( K 3 8 - 46) i Teofil Wisz
niewski (1841—46); gen. Józef W ysocki (1842- 47); 
gen. Ludwik Mierosławski (1845—46, 1848—49), 
Leon Zienlcow iczpgen. Franciszek SznajJc (1847— 
48); Sta\nlsl]dw W orcell (1847—57); Anotjm Ża- 
bicki (1852—62) Karol Stoleman, Zygmunt MiT 
kowski (T. T . Jeż), 1858—58; Ludwik Rulewski 
(1854 -6 2 ); Michał Domagalski (1857—62); Zyg
munt Miłkowski był najdłużej żyjącym czlopkiem 
Centralizacji. On to po klęsce 1863 r. przechował 
j na inow o podniósł sztandar niepodległości — ogła
szając w r. 1887 broszurę p. t.T,,Rzecz o pbronie 
czynnej i o Skarbie Narodowym11 i zapoczątkował 
utworzenie Polskiego Skarbu Narodowego w  Rap- 
perswiłlu On był inicjatorem założenia Ligi Pol
skiej, z której wyrosły ruchy marodowo-miepodle- 
glościowe i społeczmo-patriotyczme.

W  ten sposób zachowała się nieprzerwana cią
głość ruchu niepodległościowego aż do powstania 
Niepodległej Polski,

Niżej podajemy pełny tekst Manifestu.

Manifest Towarzystwu Demokratycznego
Zbrodnia na Polsce dokonana przerwała tylko 

byt polityczny kraju, nie zniszczyła życia narodu.

Nieustanne od czasu Konfederacji R ar sklej o niepo
dległość usiłowrania, potoki krwi po tylu świata 
stronach za nią przelane, obecne tulactwo nasze, 
sama inawet w'śc.iekla morderców Polski zaciętość 

powszechne ludów współczucie, nieomylne przy
noszą świadectwo, że Inaród polski żyje, że jest pew
ny przyszłości swojej. Polska czuje w  sobie niezga- 
slc siły; jej wskrzeszenia żądają ludy, lękają się 
ciemięzcy: więc to, co nosi na sobie tale wielkie 
powszechności ̂ źnlamię, fałszem być nie może. Głos 
ludzkości był zawsze głosem Boga.

W ielkie poshmnnictwm Polski nie jest jeszcze 
dokonane.

Przed dziesięciu wiekami Polska, zjednoczyw
szy Heżpe pokolenia, tożsamością rodu, potrzeb, ję 
zyka l charakteru zbliżope, sama, lubo w szczupłym 
jeanego stanu zakresie przechowała i rozwdjała de
mokratyczną Sławian ideę, którą obca przemoc w7 
innych tego plemienia szczepach zatarła i zniszczy
ła; sama zasłaniała cywilizację europejską i odpierą- 
ła piersiami swojemi cisnące się do Europę Tata
rów, Turków i Moskałów, liumy. A gd!j? z jednej 
strony usamowolnioina na zachodzie myśl ludzka, 
wypowiedziała wojnę staremu porządkowi rzeczy, 
z drugiej wzniosła się na północy nowa absolutyz 
mu potęga, usamowolnieinie to wstrzymać," usiłują-' 
ca, Polska odwieczna demokratycznych idei weobra- 
zicielka, przednia straż cywulizacji europejskiej, po- 
słaninjnictwu swemu wierna, pierw7sza stoczyła wal 
kę i w  walce tej poległa.

Z jej upadkiem sześćdziesięeio-milionowa Sła
wian rodzina straciła jedynego reprez mtańta, ludy 
najwierniejszego sprzymierzeńca, absuiuiyz-ii na 
grobie Polski bezbożne założywszy przymierze 
wzmocnił potęgę sw7oją, a pow7szeclme odnowienie 
europejskich społeczeństw wstrzymane, odroszc|ne 
być musiało.

Polily czny przeto byt Polski nic przestał b) ć 
potrzebą Europy; a sprawm nasza nie jest tylko 
naszą domową, ale pows/.eoihną ludzkości sprawą.

Opuściła w prawdzie Europa Polskę w najcięż
szej przygodzie, lecz my jej wyrzutu oziębłość1 po
wtarzać jnfp będziemy, bo dzieje przekonywują, że 
Ojczyzna1 inasza lnie obcą przemocą, ale wadami sta
nu społecznego upadła.

Kiedy7 naród |naj\, iększego wytężenia przeciw7 
najeźdźcom potrzebował, już wówczas długim bez- 
rządem wewaętryne siły jego osałbiolne były7. — 
Oadawna ńa. gruzach ,,starożytnego gminowładzlwa 
panowała w Polsce szlachta, oddawna samą tylko 
kształcąc się i rozwijając powszechne narodu ży
cie, pochłonęła w sobie. Pierwmtna narodotwa idea. 
w  małym obrębie zamknięta, wszechinooną siłę 
swoją stracić musiała. W olność, równość brater
stwo, wspólne |niegdy7ś wszystkim, stały się wy
łącznym iednego stanu pr/,\ wiiejem; masa zaś ludu 
od życia politycznego usunięta, z praw7 wszelkich1 
wyzuta, ż  własności odarta, sama (na nieoddzielną 
od ziemi własność zamieniona, wspólnego celu ze 
stanom panującym mieć nie mogła. Interes szlach
ty i interes ludu tak były sobie prżecrw|ne, jak w ol
ność i niewola, dostatek i nędza. Rozerwana jed
ność, rozdwojone isiły narodowe wydały naturalny 
skutek: bezsilność powszechną. Nie chcieli jej znieść 
uprzywilejowani zrzeczeniem się przywłaszczeń 
swoich, wymierzeniem sumiennej uciśnionym spra
wiedliwości. Polska więc, nie mając wsparcia w7 
masach do niewoli i odrętwienia przywiedzionych, 
najeżdników swoich odeprzeć nie była w stanic.

Wszystkie jej usiłowania o odzyskanie straco
nej niepodległości, okazują z jednej strony niemoc 
zamykającego się w7 sobie samymi stanu i jego upór
0 zachowanie przywdaszczeń, z, drugiej dowodzą 
niewygasłego w masach uczucia swmbód i gotowo
ści R o walki, w miarę czynionych im obietnic i na
dziei.

Na głos Kościuszki, lepszą uciśnionym zw7ia- 
stujący przyszłoś^, rzuciły się masy do broni. Pola 
Racławic i inny ch miejsc pamiętlnycb'*św iadćzą o 
dzielności ducha ludu poslkiego. Tam byli jego po
święcenia się dlaĘjsprawy ojczystej prawdziwi wy- 
obrazieiele, co kosą i piką działa, moskiewskie zdo 
bywali. Lecz niezwyciężony w7stręt szlachty do re- 
lorm społecznych sparaliżował i zniweczył nai- 
w znioślejsze przedsięwzięcie.

Rewolucia Listopadowa, wyższą mająca dąż
ność, te same przeszkody i tenże sam koniec zna
lazła. Niestosowność ODralnej pory, ogrom s'l nie
przyjacielskich, błędy wojenne, cząstkowe dowódz- 
ców, zdrady, nieprzychy Iność i zła wola sąsiednich 
mocarstw, a tem bardziej nieotrzymaine od Francji
1 Anglji posiłki, są to albo podrzędne, albo bezza
sadne jej upadku przyczyny. Główny powód zrnar

jącego niegdyś stanu w pierwszej zaraz chwili spo
strzegli, iż przywłaszczenia icli odkonane, wywróco
ne być muszą, jeśli pierwotny7 kierunek rewolucj’ 
zwichnięty nie będzie. Chytrze przeto ująwszy w o
dze rządu, w  prostą kampanję militarną zmienili 
ruch rewolucyjny, a zamiast poruszyć masy, i caią 
siłą narodu uderzyć, woleli rzucić się w  objęcia 
obluc.nych gabinetów, u samych wspóimorderców 
Polski pomocy żebrać, z wrogiem nawet w  układy 
wchodzie; woleli sprawę ojczystą zabić, jak roz
stać się z przywłaszczeniami swojemi. Tak aiee- 
nera i kotnrrewolucyjmem postępowaniem osłabili 
w narodzie wiarę wre własne siły, ostudzili zapal, 
zniechęcili odwagę. Polska, raz jeszcze zstępując 
do grobu, widziała we własnych synach i obroń 
ców i katów swoich; raz jeszcze, nie prostą prze
mocą hord najezdniezych, ale egoizmem uprzywile
jowany ch'zainordo\,7amą została.

Tymczasem pierwotne drgnienia ludu na okrzyk 
rewolucji Listopadowej, najpomyślniejszą przysz
łość zapowiadały. Niewstrzymany ruch przyniósłby 
był nieuchronne następstwa sw oje: powszechne so
cjalne usamowolnieinie, zapalenie prawdziwie naro
dowej wojny, niewątpliwe zwycięstwo ojczystej 
sprawy. Lud byłby powstał jak jeden człowiek, uz
broił silną dłoń w  .żelazo, pogromił bez ojbocj po
rno esy majezdników, a Polska od Odry i Karpat az 
po za Dniestr Dzwinę, od Bałtyckiego do ( Izar- 
nego morza, byłaby na szczęściu po w szechnem 
udzielny byt swój ustaliła. Niema bowiem siły, któ- 
raby dwudziesto-miljonowy naród, węzłem wspól
nych swobód złączony, poko|nać i ujarzmić zdołała.

.T ę  mysi zbawienia, nieomylnym instynktem 
swuim, przeczuwał lud Polski, a młode umysły 
caią jej rozciągłość pojąć umiały. Taż sama myśl 
z wielkiego rozbicia ocalona, przenmsła się w  gai 
stce wychodźców7 za granicę, aby dojrzeć wśród 
oświeconego zachodu, i kiedyś w  całej sile rozwinąć 
w kraju. Ona to dala początek Towmrzystwu De
mokratycznemu Polskiemu.

Powarzy7stwo aktem założenia z dnia 17 mar
ca 1832 r., wykazawszy7 konieczność reformy spo
łecznej postanowiło pracować w  duchu zasad demo 
kratyczinyeh, mad odzyskaniem niepodległości kraju 
‘ usamowolnieiniem ludu....

Dla osiągnięcia ty ch celów7, ówczesne okolicz
ności nakazywały7 mu przedew7szystkicm spostować 
opinję publiczną, przez zatracicieli sprawy ojczystej 
usilnie wykrzywianą, odsłnjnić niedołężność i złą 
wiarę tych, którzy w  ciągu dziesięciomiesięcznej 
w alki przy odziewając się obłudnie majestatem lu
du i za granicą jeszcze za reprezentantów sprawy 
ojczystej uchodzić pragnęli — okazać dążność re
wolucji Listopadowej i upadku jej przyczyny — 
przypomni ;ć Europie ni eprz ecta wini one narodu pra - 
wa — protestować przeciwko traktatom zbrodnie 
rozuioru uświęcającymi — przedstawić w  nowem 
świetle wuelkie cywilizujące Polski posłannictwo, 
prawdziwe ludu potrzeby, i niepożytją jego silę, 
słowem wyjaśniać, rozwijać i szerzyć wśróa tuiac- 
iwa, przed Polską i Europą, też same prawdy, któ
re w  czasie walki ciągle powtarzane, ale szczę
kiem oręża i chytrymi kierowników głosem tłu, 
mionc, do szeregów wojska ; mas ludu przedrzeć 
się me mogły.

I race te pomimo licznych przeszkód już w zma- 
enej części dokonane zostały. Trudno wprawdzie 
ocenić, jak dalece . upowszechnienie demokratycz
nych pojęć ina ogólny7 stan sprawy polskiej wpłynę
ło; w małym wszakże emigracy jnym zakresie pie 
wddzimy już dzisiaj tak obszernego panowania prze
sądów7, które zaciemniając umysły, udaremniły i 
daw niejsze i ostatnie o niepodległość usiłowania — 
zabytek szlacheckiego bezrządu, wuara w  osoby, roz
dzierająca przedtem jedną rodzinę wyginańcow7 na 
tylolięzne stronnictwa, ustępuje miejsca wierze w 
zasady — nauka demokratyczna, rozpamiętywaniem 
dziejów narodowych, coraz lepiej pojmowana i w 
życie praktyczne wchodząca, przestała być jedno- 
znaeząca z opowiadaniem ainarehji i teroryzmu: z 
małego związku rozszerzyła się stopniowo, i zni
szczy i a te złudzenia, któremi arystokracja zgubne 
zamiary swoje osłaniała — nastąpiło nareszcie wy
raźne rozdzielenie dwóch walczących z sobą pier
wiastków.

Arystokracja odepchnięta, pobita, i za nieprzy- 
jaeiółkę sprawy ojczystej wśród tułactwa uznana, 
poszła szukać ostatniego ratunku w matactwach 
dyplomacji, aby tą patrjotyczną w  oczach łatwo
wiernych zabiegłośeią dawną swoje wziętość w  
kraje przedłużyć; wyznawcy zaś demokratycznych 
zasad, zgromadzeni w  większej części pod jedyne

notrawie|nia tylu wysileń leży caikiem w zatam o-^w iary sw ojej godło, tą najpewmięjszę drogą zamio- 
waniu i nadalniu wstecznego kierunku ruyhowi, rzyli uiszczać się z długu względem ojczyzny i
który był uroczystem objawieniem maroaowego du- ludzkości.
cha, pojmującego wielkie w ludzkości posłannictwo Tym więc sposoDem Towarzystwo, usunąw7-
swojr. Dziedzice przesądów i wyobraziciele panu- szy najbliżej otaczające siebie przeszkody, aape-
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wniwszy zasadom swoim znaczenie i przewagę mię
dzy spółbraeią tułaetwa, zyskawszy konieczne do 
każdego politycznego zawodu warunki: moralną
i materjalną silę, powierzywszy nakoniee wybranej 
; grona swego instytucji te zewnętrzne czynności, 

które z naiiury swojej całą masą przedsiębrane 
i wykonywane być nie mogą, czuje się dziś w sta
nie pracowania silniej, skuteczniej i więcej bezpo- 
średniemi środkami nad urzeczywistnieniem głów 
nego celu swojego.

Wstępując Towarzystwo na to obszerniejsze 
działań stanowisko, w  przekonaniu, ,że otwarte, 
sumienne, nie dwuznaczne pojęć jego objawienie 
najpewniejszą dać może rękojmię prawości zamia
rów i skuteczności dalszych usiłowań, postanawia 
publicznym Aktem, wobec Polski i Europy, poli
tyczną wiarę swoją ponowić i widoki na przyszłość 
odsłonie.

Przez blisko pół wieku, ludność europejska, 
na gruzach dawnego porządku rozwija swoje nowe 
przeznaczenie, nowych życia społecznego szuka wa
runków. Dąźncść ta objawia się dzisiaj w całym 
umysłowym i politycznym świecie, we wszystkich 
usiłowaniach i Doruszeniach ludów, w samych na
wet koncesjach rządów, wymaganiom usamował- 
niającej się myśli skutecznego oporu staw ić nie mo
gących Najświatlejsi obrońcy zeszłego .porządku, 
na jlękliwsi i najśmielsi jego burzyciele, równie na 
najwyższych, jak na ostatnich szczeblach organizacji 
społecznej postawieni ludzity. wszyscy przewidują 
łub żądają demokracji, to jest zniszczenia przywi
lejów, panowania równości.

Ta równość, towarzyskiego porządku Słowiań
skich społeczeństw żywotna niegdyś podstawa, 
potem całą masą panującego w  Polsce stanu roz
wijana i kształcona, dziś światłem i potrzebą wie
ku tak .silnie wywoływana i zupełne szczęście 
ludzkości zapowiadająca, jest kardynalną, nieprze- 
mienną, narodową Towarzystwa naszego zasadą; 
godłem jego zjeditwczenia. wspólną wszystkich 
członków wiarą. Głęboko albowiem pi zakonami je 
steśmy, iż porządek towarzyski na przywłaszcze
niach )party> w którym jedni używają wszystkich 
korzyści do życia społecznego przywiązanych. dru
dzy same tylko ciężary życia tego Znosić. są przy
muszeni, jest jedyną przyczyną nieszczęść, ojczv- 
zjiy nawet i Cudzkości całej. Póki porządek takij, 
przyrodzoną sprawiedPwość gwałcący, istnieć nie 
przestanie, trwać będzie wewnętrzna walfTa między 
ucienuężonym <, a tyfj ciemięzcami, między masą 
na ciemnotę, 'nędzę i niewolę skuzasną, a szczupłą 
liczbą tych, którzy wszystkie korzyści życia spo
łecznego zagarnęli dla siebie. W olne i hannonifie 
rozmijanie sił narodowych wśród takiej anarchji 
miejsca mieć nie może. Uczuła to ludzkość■ Prawo 
przeto równości, dotąd w myśli tylko żyjące, w w y
konanie wprowadzone być musi.

Vv tem powszechnem, nieomylnem ludzkości 
sumieniu, równie jak w myśli narodowej czerpiemy 
wiarę naszą. •

W szyscy ludzie, jako istoty jednej i tej samej 
natury, równe mają prawa i równe powinności: 
wszyscy są braćmi, wszyscy są dziećmi jednego ojca 

Ruga, wszyscy członkami jednej rodziny — ludz
kości

Każdy człowiek ma prawo szukać własnego 
szczęścia, wszystkie potrzeby fizycznie, umysłowe 
i moralne zaspaitajać, wszystkie władze rozwijać 
i doskonalić, a w  miarę pracy i zdolności, we wszy
stkich Korzyściach życia społecznego równy mieć 
udział.

Każdego również człowieka powinnością jest 
szukać szczęścia drugich, do zaspokojenia ich po- 
Wzeb i rozwijania władz pomagać, własny interes 
szczęściem drugich i społeczności ograinizać a 
w miarę otrzymanych z życia społecznego korzy
ści do ciężarów publicznych przykładać się.

Przywilej, jakimkolwiek nazwiskiem okryty, 
jest wyłamaniem się z pod ogólnych powinności, 
łub przywłaszczeniem jakiego prawa, jest zatem 
negacją równości, zgwałceniem natury.

Bez równości niema wolności, bo tam, gdzie 
jednym nie wolno czynić tego, co drudzy czynić 
mogą. musi być z jednej struny niewola, z drugiej 
despotyzm, a w calem społeczeństwie anarehja.

Bez równość. niema braterstwa, bo tam, gdzie 
jedni zrzucają z siebie powinności i przenoszą je 
na drugich, musi być z jednej strony egoizm, z d|ru- 
giej umysłowe i moralne zinikczemlnienie, a w  ca
lem społeczeństwie wzajemna między członkami nie
nawiść.

Prawo człowieka ma swoje źródło w Indy
widualnej jego naturze, w  wolności powinność 
z natury socjalnej, z braterstwa wypływa. Między 
prawami i powinnościami konieczną jest harmonja, 
Pę harmonję stworzyć i utrzymać, jest społeczno
ści obowiązkiem. Gdzie pojedyncze indywidua sa 
wszystkiem, a spolecżyość niczem, tam jest anarr 
chja; gdzie znowu .^społeczność pochłania indywi
dualizm, tam despotyzm być musi. Ani ainarchja, 
ani despotyzm, [nie jest naturą społeczeństw. Są to 
tylko dwie jej ostateczności.

Społeczność obowiązkom swojim wierna, dla 
wszysth ich członków jednakowe zapewnia korzy
ści, każdemu do zaspokojenia jego potrzeb fizycz
nych, umysłowych i moralnych rów,ną niesie po
moc; prawo posiadania ziemi, i każde] innej włd- 
sności pracy tylko przyznaje; przez publiczjne, je
dnostajne i wszystkim dostępne wy chowanie^ przez 
zupełną, nieograniczoną w;ołność objawienia myśli,

wdadze członków swoich rozwija, wolność sumie
nia prześladowaniem i nietolerancją nie krępuje; 
drogę swobodnego rozwijania się i wyrabiania sil 
narodowych z przeszkód. egoizmu i ciemnoty oczy
szcza, i 'nie pojedyńcze tylko, oderwane części na
rodu, ale całą jego masę koleją ciągłego postępu 
i doskonaleń - prowadzi

Tym obowiązkom społeczność zadosyć uczy
nić nie może, pod żadną formą na pierwiastku antyj- 
socjalnym, [na przywileju opartą: każdej bowiem 
z nich jest nieuclironncm następstwem nierówny 
rozdział korzyści i ciężarów życia społecznego, 
każda dzieląc ludz. na panujących i podwładnych, 
jednym daje władzę, bogaretwa i oświatę, drugim 
ujarzmienie, ubóstwo i ciemnotę. Los i przyszłość 
społeczności nie od niej samej, lecz od panującego 
stanu, od garstki , uprzywilejowanych zależy. 
Wszelka przeto forma powszechną zasadę równo
ści gwałcąca, jest przeciwna naturze, sprawiedliwo
ści i prawdzie.

Wszystko dla ludu, przez lud; oto najogól
niejsza zasada demokracji, cel i formę zarazem 
obejmująca. Wszystko dla ludu, dla wszystkich1, 
jest celem; wszystko przez lud, przez wsźyystkidij 
jest formą.

Pod formaty na równości opartą, wszyscy 
wspólny mają interes, [niema przeto rozdwojeń, jest 
jednośe Ta jedność wszędzie się objawia, po
wszechną tworzy harmo|nję i daje silę, a siła moż
ność spełnienia wśród innych społeczeństw naro
dowego posłannictwo. Wszechwładztwo ludu, 
w demokracji tylko złudzeniem być przestaje. 
Każdy społeczności członek równy w niem ma 
udział. Nie jedna cząstka powszechności, ale naród 
cały jest tu ustawodawcą; w su mień .\u albowiem 
mas leży- najpewniejsza rękojii lia, iż ustawy będą 
prawdziwem objawieniem przedwiecznej, nieomyl
nej sprawiedliwości. Do ich w7yko|nania wybrana 
przez lud władza, jeśli przestaje być opatrzjną, po*- 
trzebom i woli narodu nieodpowiednią, w demor 
kratycznej tylko formie bez gwałtownych wstrząś
nięć .'usuniętą być może;; wT .niej jednej wszystkie 
zmiany ciągłym nieprzerwanym postępem, coraz 
ODSzerniejszem myśli [narodowej rozwijaniu się 
wymagane, spokojnie zaprow adzać się dają.

Tym sposobem urządzone społeczeństwa, 
w harmOiiiijnem dążeniu do wspólnego, powszech
nego celu, szczególnie posla|nnictwa w zupełności 
spełnić mogą. Do tego celu jedna jest tylko droga: 
c’ ągle i jednoczesne w porządku fizycznym, umy
słowym i moralnym dosKomalemie się. — Doskona
lenie się na to sw obodnem i harmcaijnem rozwija
niu wszystkich sil narodowych zależące, [nie może 
mieć miejsca, jeżeli każda społeczność całą masą 
czIouków ją składających doskonalić się nie będzie; 
cala zaś masa doskonalić się nie może, jeżeli nie 
wszyscy ludzie powńmność swoją pełnie, prawTa 
wykonywać będą, jeżeli powszechna [zasada rów
ności przez jakikolwiek przywilej zgwałconą zo
stanie^ /

Równość przeto zamyka w sobie wszystka 
warunki indywidualnego i socjalnego szczęścia; 

[bez niej ani pojedynczy człowiek, >ani społeczność, 
ani ludzkość posłannictwu swemu nic odpowiadają.

Ruwność wprowadza w  życie dwa wielkie 
wszechmocne uczucia: braterstwTo i wolność. Cza
rującą ma potęgę miłość ludzkości; ta potęga coi.- 
dzień wzrasta. W olność jest rówńiież [niespożytą silą, 
coraz większe masy ogarniająca. Miłość ludzkości 
i wolność1, daczy wszy siły swoje, rozburzą stary 
świat przywilejów; taż sama miłość i wolność 
wspólnymi silami nowy świat równości zbudują.

Tak po jmujemy. zasady, do których urzeczy- 
wi.st.oiynki dąży. dziś ludzkość. Na nich opieramy 
przyszłe odrodzenie społeczności polskiej, w ich 
duchu nad odzyskaniem niepodległego jej bytu pra
cujemy.

Polska więc niepodległa i Polska demokra
tyczna, oto cel stowarzyszenia naszego.

Nie jedna cząstkaj*jiiłe Jeden ułamek wielkiego 
narodu, ale cala w  granicach przedrozbiorowych 
zawarta Polska, zdolną jest samoistny byt swTój 
utrzymać, posłannictwu swemu zadosylć uczynić. 
Traktaty mniemaną jej niepodległość w drobnych 
częściach warujące, potargał już naród w obliczu 
świata ostatni.em powstaniem swojem. Umowy 
sprawców lub spólników zbrodni jna Polsce doko
nanej dnie mogą obowiązywać Polski: ona z mor 
dercam' iswoimi w  żadne -lnie wchodziła układy, 
i przeciw narzucanym istnieniu swemu warunkom 
ciągłą, żyjącą, krwawą była protestaeją.

Odrodzona, niepodległa Polska demokratyczną 
będzie. W szyscy bez różnicy wyznań i rodu od
biorą w niej umysłowe, polityczne i socjalne usa' 
niowolnienie, \nowy porządek, obejmujący własność, 
pracę, przemysł, wychowanie i wszystkie stosun
ki towarzyskie, na zasadach równości oparty, zaj
mie miejsce bezrządu, któremu przywlaszczyciele 
nazwisko praw dotąd inadają. Odrodzona Polska ary
stokratyczną Rzeczypospolitą być |nic może. Wszech- 
iwładztwo wróci do ludu; stan niegdyś panujący 
rozwiąże tyśię ostatecznie, między, Ind zstąpi, stajnie 
się ludem; wszyscy będą równi, wszyscy wolini. 
wszyscy dziećmi jednej matki Ojczyzny.

Niepodległa lytko i demokratyczna P ,lska 
zdolną jest wielkie posłannictwo sw oje spełnićjj ab
solutyzmu przymierze rozerwać, jego zgubny 
wpływ na cywilizację zachodu zniszczyć, dernor 
kratyczną ideę, wśród Słowian, dziś za narzędzie 
ujarzmienia służących, rozszerzyć, tą ideą ich złą 
czyć, a przez cnoty swoje, przez czysĄoąć i silę

ducha swego, powszechnemu nawet usaniowolnd 
niu europejskich Iddów dać początkowanie.

Dla d zyska niu niepodległości bytu Polska
ma w7 łonie własnem olbrzymie siły, których dotąd 
żaden glos sumienny i szczery nie wywoła! jesz
cze. Nietknięta to prawie, równie zewnętrznym, 
jak wewnętrznym [nieprzyjaciołom straszna potęga. 
Nią Polska powstanie.

Lud polski z praw wszelkich wyzuty, ciem
notą, nędzą i niewolą przyciśnięty, wydartą im 
przed wiekami ziemię dotąd w krwawym pocie na 

budzą Korzyść uprawia; dotąd jeszcze w prowin
cjach dawnych przez Moskwę zagarniętych, jako 
własność nieoddzielna od ziemi, wraz z nią jest 
przedawany. Cierpiąca znieważona w nim ludz
kość o sprawiedliwość wola. Na głos ten głuchym 
byli wewnętrzni ujarzmicielc. W7 ciągu ostatnich
0 niepodległość usiłowań chcieli oni, nadużywają 
świętego imienia miłości Ojczyzny, samym dźwię
kiem słów nakarmić lucl uedostaikiem fizycznym 
uręczony, chcieli, aby krew swoją przelewał za 
O j c z y z n ę ,  która przez tyle wieków, wzgardą, po
niżeniem i jnędzą pracę jego nagradzała, wołali, ib\ 
powstał i najezdmków zniszczył — oni! ktiórzy 
sami aajezdnikami praw jego byli. Dlatego na 
obłudne ich wołania słabe itylko odpowiedziało 
echo — i upadliśmy!

Jeżeli ta przerażająca nauka, tylu krwawemi 
okujirona o.'arami, niema zaginąć, jeżeli nowe po
wstanie [niema byty., smutnem dawnych powstań po
wtórzeniem, pierwszem do boju hasłem powinno 
być usamowolnienie ludu, oddanie wydartej mu 
zienu na własność bezwarunkową, wrócenie praw, 
powołanie do używania korzyści niepodległego1 
bytu, wszystkich bez różnicy wyznań i rodu, — 
Taki tylko wymiar sumiennej, szczerej, lnie dwu, 
znacznej sprawiedliwości, rozwinąć może w całej 
uciśnionych masie uczucie prawdziwego poświęce
niu się, i wdać to wielkie przekonanie, iż dwu
dziesto-milionowy naród, koalicję Europy całej 
zburzyć i zniszczyć jest w-stanie, tak, jak ją ząii - 
szczyla niedawnymi czasy republikańska Francja. 
— Minio który Naród zrównał Narodowi Polskiemu 
w miłości ojczystej ziemi; w  poświęceniach żaden 
go nie przewyższył. Jeżeli w ostatlniem powstaniu 
najpotężniejszy nieprzyjaciel ludzkości w dziesią- 
cio-miesięcznej z mami walce, wśród tylu błędów', 
zdrad i niedolężmości dowódców naszych żadnem 
zwycięstwem pochlubić się nie mógł, czemże będą 
jego zbrojne tłumy7 wobec wszystkich sił narodo
wych, miłością ojczyzny i odwieczną spraw7 -dłiwo- 
śeią wywołanych.

Dla ugruntowania odzyskanej niepodległości, 
na demokratycznych zasadach Polska ma również 
w łonie własnem narodowe żywioły. Idea demo
kratyczna, w  całym narodzie naprzód rozlana, po
tem w- stanie .szlacheck im rozwijana i kształcona, 
łatwo napowrót wcielona b\k: może w  lud, kiór.' 
mimo długą niewolę i ucisk, zachował niezatarte 
jeszcze uawmego gmhiowładztwa ślady. Cierpiąca 
u nas ludzkość.lnie jest do cierpiącej ludzkości za
chodniej Europy podobną; nic zaraziły jej zepsu
cie i egoizm klas uprzywilejowanych; jest w  miej 
dotąd cala dawny-ch cnót prostota, jest prawość'
1 puświęcenie się, są religijne uczucia, czj ste i ła
godne obyezajej, Na tak nieskażonym i świeżym 
jeszcze gruncie łatwo rozkrzewi się starożytne, 
narodowe drzewm równości, sumienną ręką bra
terstwa i wolności pielęgnowane.

W  Polsce więc są wszystkie warunki odzy
skania niepodległego i demokratycznego bylu. Ona 
sama zdolną je,st własnem siłami powjstać, inajezr 
mików ..niszczyć, jarzmo wewnętrzne złamać, i na 
trwałych zasadach demukracjj istnienie swoje 
ugruntować.

Lecz Polska, oprócz sil własnych, ma natural
nych sprzymierzeńców. Jeszcze podczas krwawej 
z nieprzyjacielem walki, każde jej zwycięstwo 
okrzykami radości i uwielbienia przyjmowała Eu
ropa; a my w'yobraziciele nieszczęść i nadziei 
ujarzmionego narodu, znaleźliśmy wydane dla sie
bie serca i przytułek na łonie powszechnej syn, 
patyi. Z  nieśmiertelnym duchem Polski sprzymie
rzyły się ludy, i na tej samej mogile, na ktjórej 
absolutyzm piekielny zawarł związek, bratnie po
dały sobie ręce. Nasz nieprzyjaciel stał się ich [nie
przyjacielem, a ich nieprzyjaciele naszymi. Dfa 
tego też my, przekonani, iż podsy cane dawniej nie
nawiści narodowe zupełnie zaginęły, wierzymy 
w szczere ludów spóldzinłanie, na powszechnem 
braterstwdc i wspólnej usam o w o] nicnia potrzebie 
oparte.

Gabinetowe układy nie przyrwrócą Polski; 
a monareliiezne wojny sprawiedliwości luaowi nie 
wymierzą. Tak nam jed|nak drogą jest Ojczyzna, 
tak mocno bolą nas jej ralny, iż z żadnego wypadku 
z żadnej pr/yja /ncj okc^czlności korzystać nie za
niedbamy. Ogarniemy przeto wszystko, co spra- 
w ic naszej w  czemkolwiek użyteczne być może; 
co os.ągnieinie głów|nego celu ułatwić lub zbliżyć 
jest zdolne.

Oto jest sumi< [ńjnyl sfszczery, niedwuznaczny 
wykład naszy ch zasad, celów i środków. — Ich. 
urzeczywistnianiu poświęcimy cale życie. — Przy
sięgliśmy w. obliczu Ojczyzny i Ińdjzkości, nie 
wprzód spocząć, aż Polska odzyska niepodległość, 
i byt swój ha zasadach , demokratycznych ustali. 
To uroczyste zobowiązanie z młofdzieńezjym uczy
nione zapałem, z męską dokonamy wytrwałością. 
Nie zraził nas ogrom przedsięwzięcia, nie zatrwożą 
przeciwności; bo sprawiedliwość, o którą wTołamy, 
prawda, którą ogłaszamy, mają wszechmocną po
tęgę dalszy ciąg nastąpi
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U r z ą d z i m y  s ię  s a m i
Na gasądzie jedynie pracy i zasługi 

Reforma rolna musi utrwal? 5 stan polslr eg& posiadania
Polska przeżywa głęboki kryzys 

g-ospodarczy, który w  szczególności 
daje sic we znaki wsi polskiej. Zu
bożały chłop ginie poprostu w  nę
dzy, gdy tymczasem żyd - pośrodjaik 

dobija go i poprostu 
obdziera ze skóry. W  momencie, kie
dy wieś polska potrzebuje w i odkuli 

doniosłych reform — egoizm, de
magogia, 'chytro.śe wiyszly żerować 
na nędzy ludzkiej.

Pisma komunistyczne, komur.izu- 
jące,, mnrksowskio i półmarksowskie 
biją na ałarm. zawodzą, jęczą 'nad 
dolą chłopa ażeby wkońeu zaofiaro
wać skuteczne na wszelkie bolączki 
r. eepty (Lenina i Marksa, wsi rydli- 
wie przemilczając o strasznej, nie
ludzkiej doli chłopa rosyjskiego, któ
ry pod wpływem tych doniosłych rc- 
ferm — nic tylko zatraca ciało, 
wolność ale i duszę.

Chłop rosyjski potwierdza Łê ę 
marksizmu, żc człowiek powstał z 
małpy,' zamifenia się bow iem powoli 
w zwierzę, pozbawione wszelkich po
rywów i pragnień luJrkieh. Nasi 
„dobrotliwi" arystokraci ziemscy — 
korzystają z t> oh mało pociągają
cych reform rosyjskich i straszą nie
mi chłopa w zamiarze odwiedzenia 
go od reform, które nic wspólnego 
z marksizmem nie mają.

W śród tego wrzasku demagogów 
czerwonych i błękitnych, któńży na
wzajem prześcigają się w  kłam,- 
stwaeli, byle zaspokoić swe wilcze 
apetyty — odezwał się głos, który7 
w sposób rzetelny podchodzi do za
gadnienia wsi, pragnąc wieś polską 
uchronić od trujących wyziewów 
marksizmu i wszelkiej demagogji z 
prawa, czy lewa.

Głos ten w przepięknej formie 
wyraził się w  artykule p. Artura 
Górskiego p. t. ,|,Ostrzeże]nia" (kwar
talnik „Marchołt").

Fragment tego artykułu z na- 
azemi podkreśleniami i podtytułami 
poniżej podajemy.

K la sa  czy n a r ó d
Nie można przeszkodzie, że jakaś 

mała grupa polityków ludowych, 
wierzących jedynie w ko njunl tury, 
zapragnie być wodzona za nos. Ale 
życie wsi pójdzie swoją drogą. W y 
rasta w |niej ruch, kPóry 1na pylanicę 
klasa czy fnaród — odpowiada: na
ród  I ma tej drodze sięga poza fron
towy horyzont, „nowości po)trząsa 
kwiatem". Sięga po polski prome
teizm, odrzuca epimeteizm.

Zagadnienie socjalne jest dzisiaj 
glowonogiem naszych czasów  — a 
trzeba, żeby dost(alo ludzką twarz. 
Nie osiągnie się tego tak długo, do
póki w centrum zagadną ;nia ; nie 
pustawi się człowieka, jego wartości, 
sensu jej,o istnienia, jego histpryez- 
Inej przynależności narodowej;  nie 
produkcji, ale człowieka, w fizycz- 
nem i metalizy ezuem znaczeniu. Głód 
wartości dzisiejszego człowieka ro
śnie i szuka zaspoKoje]iiią. I naszem 
jest ko zadaniem, po tych drogach 
poprowadzić rozwiązanie tej wielkiej 
sprawy, aby razem dźwignął się na
ród ku wielkości i aby człowiek po
czuł w  piersiach rosnące królestwo 
wolności. Iskra tego po< żucia war
ta jestiwięoej, niż mil jony wolt Dnie-
prostroju.

Nie może być nic nowego, jeżeli 
człowiek  Inie będzie wonny, nie może 
być Pic wielkiego, jeżeli człowiek za- 
ponirń o  uHaśnej dradze do wielko
ści. Bieri. lieRo takie zwiększenie

produkcji, które dzieje się kosztem 
zmniejszenia ludzkiej indywidualno
ści; jest to, na dłuższy dystans go
spodarka deficytowa. Gdy to zrozu
mieją młodzi ze wsi i młodzież na 
wsi, ustanie rozpęd w stronę kołcho
zów, propagowany przez male = groino 
polityków' obu ugrupowań, ludowych.
XJtr we»lić b a ię  eiraiczną.

Parcelacja latyfundjów i gospo- 
dąrka spółdzielcza, wraz z dolną, 
granicą i górną gospodarstwa w iej
skiego j planową poiifyką gospodar
czą, utrwali bazę - etniczną, wysunie 
wieś ku frontowi kultury, utworzy 
z mej podmiot dziejowy wielkich 
idei narodowych, dziś przez - iriteli- 
gencję naszą lewicową podeptanych 
i rozbitych, jak rozbitą ’ zadepta
ną moralnie jest osia sama. Nas z. lud 
iw  za osze dobrym wojownikiem, u- 
imai :voś'ić im ec^ g d y  tego było po
trzeba, wiałka z surową przyrodą bu- 

a, j i;gcuem.ergjęj;& osiaułoścAja sta
łej ziemi rozwijała ambicję obrony, 
krzy wydobyciu się z kmiecych sze
regów' warstwy szlacheckiej, zryjla 
się £t?n związek ludu piastowskiego 
z armją, ale szlachta, żyjąca na roli 
i n.ą niej pracująca, zachowuje w i
gor kmiecy po Z;ółkicw,skiego, Chod
kiewicza, po Władysława IV-go, a 
łamie się dopiero wtedy, gdy przez 
nadużycie pańszczyzny odrywa się 
od fizycznej pracy na roli, Klęski

Nwdawno, w7 końcu ubiegłe- 
miesiąca, Liga Morska i Kolonialna 
organizowała na sz^fszą skalę ogól
no - polską akcję pod inazwą „Dnie 
Koloniałute". BędAi.- też ina czasie po
święcenie paru słów działalności tej 
instytucji. L. M. i K. jest zaliczona 
do stowarzyszeń wyższej użyteczno
ści. I słusznie. Najsłuszniej nawet. 
Bo niema w Rzeczypospolitej ani 
jednej Organizacji, któraby miału 
większą rację bytu niż właśnie L.M. 
i K. Musimy przecież rozwinąć han
del morski, zbudować v Alką flotę 
handlową, posiąść silną marynarkę 
wojenną, zdobyć kolonie, u trzym aj 
stosihiki z naszą wielomiljonową za
morską emigracją; musimy przede 
\yszYsikim wyzbyć się psychiki lądo- 
-wej, złamać w sobie doszczętnie i 
wyrwać z korzeniami liczne pozosta
łości umysłowe, po tym Polaku- 
s złach ci cu, k tóryś  może nie wiedzieć 
co morze, gdy pilnie orze". Polska, 
aby się siała inarodem i pańsitrem  
wiclkinn aby jfstmorzyla rzeczywiste 
mocarstwo świaĄowe musi wv- 
płyriąć, w ''ścisłym tego słowa zna
czeniu z ciasnych wód śródlądowych 
z płytkich obszarów przybrzeżnych 
na szerokie fale otwartych mórz i 
b&zkresne przestrzenie oceanów■ Za
gadnienie morskie jest dzisiaj w Pol
sce (poza oczywiście sprawą mobili
zacji duchowej Narodu) najważniej
szym. Hasło „na morze", jest hasłem- 
najpiękniejszym, jakie słyszeliśmy w 
ciągli ostatnich lat. L. M. i Iv. jest 
organizacją, która ma na celu właś
nie (realizację' najszerzej pojętego 
programu „morskiego", śmiało też 
i stanowczo stawiam L. M. i K. wy
żej od Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, od Czerwonego 
Krzyża, od Macierzy Szkolnej i wszy
stkich innych stowarzyszeń wyższe] 
użyteczności publicznej.

Będąc tak gorącym zwolennikiem 
haseł głoszonych przez L. M. i K. z 
wielkim zainteresowaniem śledzę jej 
działalność. Niestety, wypadnie mi 
stwierdzić w imię prawdy i publb z- 
nego dobra, że działalność L. M. i K- 
pozostawia bardzo wiele do życze
niu, W eźm y dla przykładu choćby o- 
statnią akcję t. j. organizowanie te
gorocznych „Dni Kolonialnych". Ter-

wojenne z czasów rozbiorów zadaje 
nam chłop rosyjski i pruski, uszere
gowany w piechocie, której myśmy 
dali u siebie zmarnieć.

G o sp o d a rstw o  km iece  
podstaw ą Naród a

Tej ę>azv etnicznej sirzec nale
ży. Gospodarkę planową dla celów  
ncrodii prowadzoną, należy umieć 
pogodzić z ochroną takiej indywidu
alnej własności ziemi, żeby rolnik 
miał zapewAnioną sferę -swej niezależ- 
limści,(Sivój własny krąg indywldual- 
nypżąbp mógł w ziemię, na której 
żyje, puścić głęboko koręefnie. To 
jćsi droga d(b cnót bezcennych, kon- 
siruktjysbn c 0 »  którcmi on już zabły
snął na aragiejóipółkidi jako koloni
zator; ho jest także aroga do kon
struktywnych idei w życiu naiodo- 
w-em i państwowem. Plon, ow e, o- 
ir-ymuje. on.z&i&tni zapomocą pracy, 
hit zapomocą konjiinklur, i fjoiua- 
rz\ nzy całemu -jprbeesoari iworzeżia 
się, -od zicr.ia do oty&cu. To, jak 
i współżycie z rytmem wiekuistym 
przyrody, stwarza mu w duszy zdul- 
nisgpŁ cło równowagi stałej, wprost1 
Odwrotnie od pąbchila miast. Dlate
go to w Niemczech stan włościań
ski otoczono tiaką opieką prawną, u- 
twi rdzając istnienie prawie mikowa 
gospodarstw- sjaiych o rozpiętości

..ii „Dni *zosiił u z balony na 21, 22 
i 23 łisiopaua. Zdawaioby się, rzecz 
izupełmie prosta, że termin ten z os ta 
nie zawczasu podany do wiadomości 
poszczególnych komórek organiza
cyjnych uraz .właściwycl i czynników 
.Społecznych. Co.majmniej na miesiąc 
wcześniej. Tak, aby wszędzie można 

„D oić' .należycie przygotować, 
la k , aoy te pUnie" siały się Ina.praw
ię 'mpcnująeą manifestacją woli ca
łego Narodu do posiadania kolołnij, 
poi ążnym czynnikiem propagandy 
wewhęirznej i zewnętrznej. Tym
czasem cóż widzimy. Odezwa Za
rządu Glóupvego L. M. K. w sprawie 
„Dni‘r jest datowana.-. 10 listopada. 
Wyraźnie dziesiątego listopada- 
Znam wypadki, że da; poszczegól
nych komórek organizacyjnych in- 
sirukcje i matcrjaly w sprawie „Dni" 
nadeszły juz po upływie terminu 
wyznaczonego na ich organizowanie. 
Nic też dziwnego, że wielka ogólno
krajowa akcja sprowadziła się w 
praktyce, do kilkunastu czy kilku
dziesięciu szablonowych obehodów- 
akademij:SNiesłyehanie smutne świa
dectwo clla L.M. i K. stanowi rezo
lucja kolonialna rozesłana przez Za
rząd (Główny Komórkom organiza
cyjnym dla uchwalenia na zebraniach 
publicznych, organizowany oh w o- 
krcsic „Dni". Pomijam już fakt, że 
Zarząd Główny układa treść rezo- 
lucyj, które potem będzie otrzymy
wać jako wyraz dążeń t. zw. społe
czeństwa. Idzie mi o samą rezolucję, 
według projektu Zarządu Głównego 
L. >M. i K.. Otóż rezolucja jest' 
wrzedc wszystkim fatalnie zredago
wana. Styl godny statysty z jakiegoś 
Grajdołka. Jed|no wielkie zdanie cięż
ko i źle ułożone. (Trzeba wybaczyć. 
Ładny okres, rzecz trudna. Nie 
każdy jest Skargą). Plątanina róż
norodnych spraw. Cala treść zawiła 
i niejaslna. Myśli przewodnie zgubio
ne. Poznajemy, że projekt rezolucji 
układał urzędnik. Obojętne czy 
płatny urzędnik L. M. i K „ czy też 
urzędnik państwowy, będący mniej 
lub więcej hojnorowym dygnitarzem 
Ligi. W  każdym razie autor rezolu
cji odrobi1 „kawałek". Może sumien
nie, jak jnógl najlepiej, ale bez cienia 
nerwu społecznego, bez polotu my-

od 20łi k tor ów do 150. Niemcy, pań
stwo totalne, nie boją się indywidu
alizmu ustrojowego, gdyż widzą w 
nim bazę do zdrowia rasy i siły cha
rakteru. ,7 u 'nas, ludzi zachodnich, 
zbyt 'jest drogiem, prawo wolności 
itidywidualnej żeby je odsprzedawać 
za celne sytego nipieolnictwa w for
mie kartki pa chi h . na ubna ie; Mo
gli to uczynić Rosjanie, a z pomocą 
Dostojewskiego i dziejów cla się to 
zrozumieć doskonale. Ten lud. umie 
phoclzić tylko \na smyczy. My7'nie mySr 
ślimy zii żadnym bankierem orędo
wać; wi r u  głębszej daleko i potęż
niejszej rewolucji duchowej, wy-; 
tkniętej przefz wiekową pracę, genju- 
szu plemk-nnegi). urządzimy sic'1 sami 
na zasadzie jedynie pracy; i zas ulgi. 
nie naślaiiując ani państwa total
nego z jednej, ani totalnhgo niewol
nictwa z drugiej stroby,i bez atmo
sfery pcrniajnetiinego mordu kłam
stwa i s: piegostwa. Permanentna re
wolucja. marzenie twórców Frontu 
„ludowego"', może leżeć .ty lico w iir 
tir^sie diaspory, która też zie
•w każdą szczelinę, jaką topór rewo
lucyjny rozszczepi. Ostrzegamy i ieś 
naszą przed tym toporem, tak naiw- 
b ie podawanym jej do rąk przez BŁ 
WddjS własnych. Dla nas. PoI&ków, 
jest w  jego błysku fatum degeneracji 
i wizja czw artego rozbioru.

Kolonialne]
śfij ocz ognia twórczego zapału, a 
przede wszystkim bez siadu idei na
rodowej. ćA treść rezolucji? Treść 
również jak i forma biurokratyczna 
bardzo biurokratyczna. Niby mocna 
ale nieokreślona. Żeby w razie cze 
go bez odpowiedzialności. Zaru asl o- 
twarcie, jasno powiedzieć „żądamy 
kolonij", L. AL i K dyplomatyzuje 
(wobec własnego Narodu? Po co? 
Czytamy w slawelinej rezolucji do
słownie :

„ W  obećnym połjżejiiu Polski 
baczne zwrócenie uwagi na zagadnie
nia kolonialne — staje się dla Na
rodu naszego jednym z najważniej* 
szych -zagadnień państwowych“ < czy
li mówiąc prosto ,,najivażnirjsrym 
zap udnienicm jest zwrócenie uwagi 
na zagadnienie ( k o lo n ia ln e . Niceo 
zaś dalej znajdujemy taki kwiatuszek 
w oświadczeniu przedstawicieli 
Rządu polskiego na forum międzyna
rodowym fw Genewie: „społeczeń
stwo polskie widzi pierwsze wystą
pienie na drodze akcji, dążącej do 
zadośćuczynienia potrzebom Polski 
w dziedzinie ekspansja ludnościowej 
i gospodarczej". Ale mocne powie
dzenie, prawdziwie mocarstwowe. 
„Wystąpienie... na drodze akcji .dą
żącej... do zadośćuczynienia... potrze
bom... w dziedzinie ekspansji...". I 
jeszcze jedna perełka, wyłowiona z 
rezolucji, rozesłanej przez Zarżad 
Główny L. M. i K. „(społeczeń
stwo)... da czynny wyraz swego zde
cydowanego ustosunkowania się do 
lęwestji koloinjalnej". Mamy więc 
„zdecydowane ustosunkowaniegsię". 
„Zd\ecydowainc“ . Ale zdecydowane 
do czego?, „do kwestji", odpowiada 
pan referent z L. M. i K.. Dopraw - 
dy, że wstyd, bardzo wielki, aby ta
kie i inne tego rodzaju wypociny 
rozsyłał Zarząd Główny L. M, i K 
do uchwalania na publicznych zebra
niach. Czyż takie lękliwe bzdury ma
ją w Narodzie wykrzesać 'nieodparty 
pęd ku morzu i koloniom, stworzyć 
psychikę zdobywców? L. M. i K. 
stanowczo wymaga zastrzyku nowej 
idei i \nowych ludzi. Z tym nieudol
nym udawaniem, że się coś robi w  
kierulnku zdobycia przez Polskę ko
lonii, najwyższy już czas skończyć.

A. Malatyńpki

Nieco o Liche Morsifiej ?
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Walny Zjazd Rajskiego towarzystwa Kultury i Oświaty Robotnicze! „POCHODNiA"
W  diii U; 6 grudnia w  Warszawie odbył 

się Walny Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Kultury i Oświaty Robotniczej „P ochod
nia^ przy udziale delegatów oddziałów i 
członków ustępującego Zarządu. Obrady 
Zjazdu zagaił dotychczasowy prezes kol. K. 
Dagnan, po czym oddal przewodnictwo, wy
branemu przez Zjazd prezydium — w oso
bach kol. Temeriusza Jana z Wilna, Tom- 
kowiaka z Poznania, Żelewskiego z Piotr
kowa, Frączezaka z Warszawy.

Po ukonstytuowaniu się prezydium 
złożyli życzenia owocnych obrad w  imie
niu wydziału Rady Zjednoczenia Zawodo
wego Polskiego — p. Sieczko, Narodowego 
Stronnictwa Pracy — p. Tomkowiak i Par
tii Narodowych Socjalistów p. Noeoń.

Z kolei uchwalono wysiać depesze do 
Pana Prezydenta Rzplitej, Naczelnego W o 
dza Sil Zbrojnych oraz Wydziału Rady Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego.

Sprawozdanie z działalności oddziałów 
i Zarządu Głównego złożył dotychczasowy 
zastępca sekretarza generalnego Towarzy
stwa kol A. Szadkowski oraz delegaci od 
działów Ze sprawozdań tych wynika, że 
Towarzystwo w okresie pracy ustępującego 
Zarządu — poważnie pogłębiło swą pracę, 
o czym świadczy szereg p  ukcesów, osiąg
niętych przez T—wo w występach i pra
cach, powstanie nowych oddziałów w W il
nie, Piotrkowie, Kielcach, Tomaszowie Ma
zowieckim oraz organizowanie się oddzia, a 
we Lwowie i innych miastach, zaniicjowa- 
nic akcji antykomunistycznej, którą niektó
re oddziały energicznie prowadzą, stając 
się często duszą i ośrodkiem kierowni
czym, wydanie szeregu broszur i książek, 
wszczególności zaś ks ążki dr. Erazm i Sam
borskiego p. t .: „D Lczcgo świat głodują' 
oraz Kościeszy „Jak żyje robotnik w  Rosii 
Sowieckiej1' i t. d.

ro  sprawozdaniu organizacyjnym za
brał glos koi. Dagnan, wygłaszając referat 
o zasadach ideowych „Pochodni'' i kończąc 
go projektem niżej podanych rezolucyj, któ
re vVainy Zjazd wśród niesłychanego entu
zjazmu uchwalił oraz projektem powołania 
do życia przy T-wie Rady Kultury Ludo
wej, przyjętym jednogłośnie.

REZOLUCJE

5 zjazd P.T.K. iO .R . „Pochodnia" 
przyjmuje mu,stępujące wytyczne
swej działalności:

1. Praca kulturalno - oświato
wa wśród polskich mas pracujących 
miast i wsi — stainowi niezbędne 
ogniwo wielkiego prądu wyzwole
nia i narodowo-społccznego, który 
zmierza do przebudowy całokształt! 
życia polskiego i państwa. Zadaniem 
działalności Kulturalno oświatowej 
„Pochodni" jest włączenie mas lu
dowych do wspólnoty duchowej na- 
rociu, oarodzenia kultury polskiej, 
przez dopływ .jnowej energii i no- 
wyehpNi i e wyzyskany eh dotąd a po
tężnych pierwiastków idealistycz- . 
mych, drzemią-cych w uśpieniu pod 
siermięgą chłopską i bluzą robotni 
ezą*-'^

2. Kultura narodowa, aby być 
twórczą i silną oprzeć się musi ha 
pierwiastkach pracy, sprawiedliwo
ści społecznej i moralności chrześci
jańskiej, jako wrodzonych duszy 
polskiej ,i trwałych fundamentiach 
nadchodzącej cywilizacji

3. Dotychczasowa, przeżywająca 
się epoka' panowania kultury, opar
tej na wyzysKu pracy, ina biernym 
stosunku do życia, na przyswajaniu 
dorobku kulturalnego min onych, 
pokoleń — musi ulec zwykłej likwi
dacji a jej miejsce zająć mus, mo

wa kultura czysto polska na pracy 
oparta, z źródeł ludowych czerpiąca 
swe życiowe siły, kul.ura zdobyw
cza i ekspansywna, promieniująca: 
na sąsiednie narody, wnosząca do 
ogólne skarbnicy kulturalnej — 
tiwale i orygmąine wartości pol
skie.

W ytworzenie wspólnoty kultu
ralnej i plemiennej wśród pobra 
tymskich narodów słowiańskich — 
jest najpilni ijszym żądaniem doby 
bieżącej.

4. Obecna kultura polska, sztu
ka i nauka skażona została nalecia
łościami obcych, wrogich i dla pol
skości szkodliwy ch wpływów — ro
syjskich, jnien.ieckieh i żydowskich.

Zrzucenie /tych naleciałości, ra
dykalne odkażenie duszy polskiej i 
wyzwolenie jej z pęt okupacji ob
cych ,agentur kulturalnych — jest 
i będzie pilnym zadaniem „Pochod-

Słowa otuchy i zachęty do wy
trwania dla Polaków zagranicą

\ Zjazd „Pochodni"' przesyła 
wszystkim oraciom Polakom żyją
cym na obczyźnie i pod obcą oku
pacją — serdeczne pozdrowienia, i 
słowa zachęty do realnej watki i 
obrony przed wynarodowieniem. 
Brońcie mowy, wiary i ziemi pol
skiej nieustępliwie. Jesteśmy z W a
mi sercem i duszą. Wierzymy głę
boko, że spełni się sprawiedliwość 
dziejowa i .cały naród polski i wszy
stkie ziemie ongiś polskie znajdą 
się we wspólnej i zjednoczonej ma
cierzy polskiej pod sztandarem Rze
czypospolitej. W  szczególności zasy
łamy słowa otuchy i wytrwania 
Polakom na Śląsku zaol|zańskim, 
opolskim, w Gdańsku, Prusach 
Wschodnich i pod jarzmem czerwo
nego caratu bolszewickiego. W y 
trwajcie a zabłyśnie W am i dzień 
wyzwoleniami złączenia z cal) m pol
skim narodem we wspólnym pań
stwie.

W  Zjazd „Pochodni" uchw ala po
wołać do życia Radę Pol. Kultury 
Ludowej — celem skupienia wszyst
kich sił twórczych do pracy \ nad 
odrodzeniem kultury polskiej w o- 
porciu o pierw iastki narodowe i lu
dowe. Zarząd Główny opracuje re
gulamin Rady i powoła członków.

Referat o programie prac wygłosił kol. 
Szadkowski, wskazując na k jnieczność dal
szego pogłębienia i rozszerzania prac T-wa, 
którego działalności w obecnym momencie 
jest niesłychanie potrzebna i użyteczna.

Gwarancją bowiem potęgi i znaczenia 
Narouu .i Państwa Polskiego może się stać 
tylko własna, polsrca kultura, czerpiąca moc 
swą ze źródeł rodzimych, polskich.

. .'Przeciwko lali komunizmu, która chce 
nas zalać i zatopić, przeciwko Liernośei Na
rodu, ŁprzodSwko międzynarodowym agentu-- j  

:XX>m kulturalnym i politycznym można się 
Amonie przez pozytywne, twórcze czynniki,
. dracmiące w duszy polskiej, a przez bier

ność i obcych pogrzebane i zap.omniane.
, „pochodniacy" są powołani do spełnie

nia wielkiego zadania. Warunkiem powo
dzeniu w tej akcji jest karność ideowa i 
organizacyjna oraz planowość w działaniu. 
KarnoSc ideową osiągniemy przez zrozumie
nie mocy twórczej polskiego dorobku du- 

. chow egT), ’ organizacyjną przez lojalne pod
porządkowanie się władzom organizacyj
nym, a jjlanowość w działaniu przez wy- 
jjeinianię^zarządzeń Zarządu Głównego i 
uchwal Walnego Zjazdu. I

Kierownictwo Okręgu P. N. S. na m. st 
Warszawę znajduje się

przy ul. Mazowieckiej 14 m. 16 
(tel. 307-06).

Biuro otwarte od godz. 13 do 19. 
Sekretarz Okręgu przyjm uje codziennie 
od godz. 17 do 13.

W  związku z powyższem kol. Szad
kowski zaproponował powzięcie uchwały 
o zatwierdzaniu i odwoływaniu przez Za
rząd Główny zarządów oddziałów w razie 
ireribaiego lub opieszałego spełniania przez 
zarząd swych obowiązków lub innego szko
dliwego zachowania się Zarządu lub jego 
członków. Projekt powyższj Walny Zjazd 
jn-zyjął przez aklamację, dając w cen spo
sób Zarządowi Głównemu warunki do pla
nowego działania i rozwoju T-wa.

W  końcu referatu kol. Szadkowski 
podkreślił konieczność współdziałania ze 
związkami zawodowymi Zjednoczenia Za
wodowego Polskiego, które spełniło donio
słą rolę na obczyźnie, broniąc milionowych 
rzesz emigrantów polskich przed germani
zacją i spełnia obecnie walcząc o wyzwo
leni społeczne i narodowe Polskiego 
Świata Pracującego

W  konsekwencji kol. Szadkowski za
proponował niżej podaną rezolucję, którą 
zebrani przez aklamację przyjęli.

REZOLUCJA
V Zjazd Pochodni“  z ubolewa

niem stwierdza, że dzisiejszy stan 
rozbicia i rozdrobnienia ruchu za
wodowego polskiego potjn,iiiejsza si
lę 1 powagę polskiego świata pra
cy ,, rozzuchwala jego przeciwników  
społecznych 1 wrogów czyhających 
ha całość Polski i duszę narodu.

2 jazd uważa, że jedynie skon
solidowanie poszczególnych odła
mów związków zawodowych stoją
cych na gruncie narodowo-państwo- 
wym i spoleczno-demokratycznym, 
pod egidą największej i najbardziej 
zasłużonej organizacji t.j. Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego — 
może doprowadzić do odrodzenia 
polskiej klasy pracującej i do sce- 
me,iłowania narodu polskiego.

Zjazd wzywa wszystkich swych 
członków, aby działali w dachu kon
solidacji, zaprzestania sporów, dla 
dobra Polski i Ludu Polskiego. 
Pokwitowanie Zarządu Gtówn.

W  'mieniu Komisii Rewizyjnej zabrał 
głos kol. W ojciech Ciesielski, stwierdza
jąc prawidłowość prowadzenia rachunków 
oraz zgłaszając wniosek o pokwitowanie 
Zarządu. Walny Zjazd — na wniosek kol. 
Temeriusza — przez aklamację uchwalił 
pokwitować Zarząd Główny z podziękowa
niem.

Wybór nowego Zarządu
Walny Zjazd również przez aklamację 

powołał następujący skład Zarządu Głów
nego :

K, Dagnan, A. Szadkowski, A. Sznrdl, 
W . Frączczak, inż. Srzednicki, Ciesielski, 
Styczyński, W ójcik  (Warszawa. W . Mru- 
galski (Łódź), Wyrzykowski (Pabianice), 
dr. Konieczny, Izydorski, Sulczyński (Po
znań), Watała (Częstochowa), Temerinsz 
(W ilno). Normanlow iez (Białystok), Sam
borski (Żyrardów).

Zast. członków: inż. Ltlelewel (W ar
szawa) mgr. Malatyński (Miechów), inż. 
Suchocki (Warszawa), inż- Głuszczak (̂ Czę
stochowa) Rozwens (Siedlce), Budrewicz 
(W ilno).
Frezydjum Zarządu Głównego

Zaraz po zakończeniu Walnego Zjazdu 
zebrał się Zarząd Główny i ukonstytuował 
się w  następujący sposób.
Przewodniczący — K. Dagnan, 
i  zast. przewodn. — dr. Fr. Konieczny,
II zast. przewodu. — dr. B. Samborski, 
sęki-, generalny — mgr. A. Szadkowski, 
zast. Sekr. gener. — A. Szmidt, 
skarbnik — W . Frączczak, 
zast. skarb. — W . Ciesielski.

Członkowie Prezydium: Styczyński i 
W ójcik.

O f i c j ą l n ^  ' o g r z e j  P a r t i :  Dr a c y
Rada Naczelna Partii Pracy po

dała do publicznej wiadomości ofi
cjalny komunikat, o roztwięzaniu Par
tii Pracy.

Partia Pracy została powołaną 
do życia przez grupę parlamentarną 
p. Bartla, ówczesnego Premiera Rzą
du.

Stronnictwo tov pc przewrocie 
majowym miało wszelkie dane do o- 
degrania dużej roL w życiu społccz 
nym i gospodarczym Państwa. Brak

programu gospodarczo - społeczne
go, fetale lawirowanie między Zw. 
Naprawiaczy a B.b.W .R , oderwanie 
się od mas robotniczych i pracow* 
niczych, doprowadziło to stronnic
two do upadieu.

Nieoficjalnie Partja Pracy była 
juz dawno trupem politycznym, tak 
zw sztabem bez armji, obecnie na
stąpiło oficjalne skonstatow anie 
;śmierci tego stronnictwa.

Z A K Ł A D  Z E G A R M I S T R Z O W S K I

1 .  S l p J l L E H i t i ,  i s m n f i
ul. Elektoralna Nr. 6 róg Orlej

wyjście z bramy
P o l e c a :  Z e g a r y  i z e g a r k i ,  o r a z  b u d z i k i  p i e r w s z ,  

f i r m  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

W e J [! E [ H P Y1K fi W S K!
K 0N 0T 0P Y, st. Gołąbki

w y k o n y w a  tanio i sol idnie 

wszelkie roboty ciesielskie

M A G A Z Y N  O B U W I A  
B r o n is ła w  T o m a s z e w s k i

Warszawa, W ie l op o le  
sklep przy brSmie Nr. 87 — 88 

Poleca: w dużym wyborze obuwie so
lidne, męskie damskie i dziecinne włas

nego wyrobu, ceny konkurencyjne) ,

D u t k i e w i c z
P I A S T Ó W  

ul. Siemiradzkiego 16

w y k o n y w a  po  cenacn niskich

wszelkie roboty malarskie

m m i ismaszewski
Warszawa,  O g r o d o w a  4 

W y k o n y w a  ws / .e :kie roboty  
malarskie.

e l e k t r o t e c h n i k

f f i i e t i j i ł a w  J a n t z r n S i
G O Ł Ą B K I

parcela G ra bkow o  
ulica Wiejska róg Szerokiej

jedyna oryginalna prac. polska 
omawiająca całość zagagnienia 

hitleryzmu to 
A n t o n i e g o  M a la iy ń & k ig o

.jjgfl psi jmjjjM Hiiieia"
zawierająca wyborną charakterysty
kę ogólną, mnóstwa interesujących 

szczegółów, nazwiska, cyfry daty.
Książka powyższa uzyskała znakomitą 
ocenę w prasie wszystkich kierunków.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  i w  

a d m i n i s t r a c j i  N a r o d o w e g o  S o c j a l i s t y

Ceny ogłoszeń w tygodniku „Narodowy Socjalista” 
a całą stronę . . . . . z ł .  600
Za wiersz wysokości 1 mm. przez szerokość 50 gr.
ogłoszenia drobne za wyraz 15 gr.
ogłoszenia dla poszukujących pracy _____ 5 gr.

fantazyjne, tabelaryczne i z zastrzeżeniem 
miejsca . . . . . 50̂ , więcej

W y m i a r y  s z p a l t  t y g o d n i k a  
Szpalta (łam) ma 450 mm. wysokości i 30 mm. 

szerokości.

Strona druku (kolumna; ma 
500 mm. wysokości i 73 mm. 
szerokości.
P r e n u m e r a t a  Kwart, 
wraz z przesył, pocztową 

zł. 1.—, ru. -nie zł. 4.

Potrzeomi sprzedaw cy do 
sprzedaży T Y  GO D N , K A  
Łódź, A brajlow skiego 4 m 2
m M m m a m B om n a m a
„NARODOWEGOSOCJAL1STĘ”

można otrzymać już w środę rano 

w Administracji pisma.

Z.« Radę Naczelną Partii Narodowych Socjalistów Wydawca i Redaktor Odpowiedzialny: MIECZYSŁAW TOMCZAK. K„nto czekowe w P. K. C. Nr. 27.552

Reaakcja i administracja: Warszawa, Mazowiecki 14 m. 16. 1 -ne l .  3 0 7 -0 6

Zakłady dru karskie „KOLUMNA", Nowy Świat 39.
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